Bertoua, 19.01.2006

Moi Kochani.

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus.


Po wielu miesiącach przygotowań w końcu udało mi się dotrzeć do Kamerunu. Moja podroż tutaj była z „małym” opóźnieniem bo zepsuł się samolot wylatujący z Paryża ale w końcu wylądowaliśmy na lotnisku w stolicy Kamerunu - Yaounde. Kiedy wyszłam ze samolotu poczułam uderzenie gorącego powietrza ale po kilku chwilach już można się oswoić z ciepłem, musze przyznać, że spodziewałam się, iż będzie tutaj bardziej gorąco. Może to 
i dobrze, że jednak jest chłodniej niż myślałam. Wygląd miast i wsi kameruńskich zrobił na mnie wrażenie – wszystko zupełnie inne niż w Europie. Takie ubóstwo życia tych ludzi i przy tym ich uśmiech serdeczny daje do myślenia, że nie jest ważne to co i ile posiadam, ale to kim jestem, jak postrzegam drugiego, czy w ogóle zauważam innych. Oni potrafią zauważać, obdarzają życzliwym spojrzeniem.   

Po całodniowej podróży samochodem dotarłam w końcu do Bertoua do naszej misji, w której moje Siostry mieszkają i pracują już od wielu lat. Obecnie  jestem tutaj dopiero 6 dni uczę się rozumieć co do mnie mówią gdyż francuski afrykański to nie jest czysty francuski. Moje nauki pobieram w szkole która jest przy naszej misji, jest to szkoła podstawowa. Obecnie uczęszczam do klasy III. Byłam już w klasie drugiej ale pani która prowadzi klasę III mówi znacznie wolniej i wyraźniej i bardzo wyraźnie pisze na tablicy, a dla mnie to jest bardzo ważne. 

Jest jednak coś co mnie niepokoi i martwi, a mianowicie w szkole kameruńskiej lekcja trwa 90 minut. O zgrozo! Jak te dzieci są umęczone. To jest zdecydowanie za długo. Dzieci nie tylko są zmęczone ale często i głodne. Nie mogą wysiedzieć i uważać przez taki długi czas, zważywszy jeszcze na  nieustanny upał. Bardzo mi ich żal kiedy widzę jak się  męczą, a niektóre nawet zasypiają. Te dzieci jednak są szczęśliwe, że w ogóle mogą chodzić do szkoły. Przecież wielu ich rówieśników nie może nawet o tym marzyć. Czasem rodzice nie widzą zupełnie potrzeby posyłania dzieci do szkoły, a częściej po prostu nie mają pieniędzy na ubranie dla dziecka i zapłacenie szkoły. Siostry mówią że  ma być przeprowadzona reforma szkolnictwa oby jak najszybciej. 

To tak pokrótce kilka słów o moich pierwszych dniach w Kamerunie. Serdecznie wszystkich pozdrawiam polecam się modlitwie i o niej zapewniam.
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